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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Maryan Orłowski. 


Dałączając jako premię nasz ;podrętznik, 
prosimy o nadesłanie przedpłaty. 


Wydziały powiat, a m, Zarządy drog. 


Nowa nstawa drogowa —- odrazu chroma. 

Natrafia na niechęć, 'lub obojętność. 
lecz ma wejść w życie. Może praca w 

jej duchu osłabi niechęć dla nie}... 

Posłaliśmy Wydziałom książkę pod tytułem: 
„Obowiązki Naczelników gmin ż Przełoż. obsza- 
rów dw. według ncwej ustawy drog. ł 

Wskazane jest bezzwioczne rozesłanie choć 
niektórym Zarządom drogowym, celem stwier- 
dzenia; czyli istotnie zdołają pouczenia ių wzory 
dodane, wpłynąć na 

a) natychmiastowe ukonstytuowanie się m. 
Zarządu drogowego, 

b) zawiadomienie o tem Wydziału pow. na 
wzorze umowy to do porcznnien;A, s 

c) załadwienie spraw dawnego Zarządu. 

d) uzupełnienie preliminarza na r. 1908 c 
ile to uienastąpiło, i 

e) ukożenie planu dalszych prac Zarządu. 

Najchętniej bym, osobiście mówiąc z człon- 
kami Zarz. dr. lub Delegatami| Wydziałów, prze 
konał nawet najojporniejszych i najnieclętniej- 
szych, jak łatwo z ponczeniami podręcznika i te- 
goź wzorami w ręku, uzyskać porozumienie, 
ukonstytuowanie i inne cele, wyżej wskazane. 

Zarządy miejscowe nie powinny być inaczej 
przez Wydziały traktowane, jak objaśnia pod- 
ręcznik. Że zaś w Wydziałach pow. niewątpliwie 
iest zamiar przestrzegania ustawy i niewypacza 
nie jej ducha, przeto wilaśnie Wydziały powinny 
sposobem pouczania, śmiem twierdzić w. pod- 
ręczniku powyższym wskazanego, wpływać na to 
i jaknajusilniej dązyć de tego. by Zarządy dro- 


gowe istotnie współdziałały w pracy Wydziałów 
i nie pozostawały jak dotąd. instytucyą prawną, 
lecz tylko na papierze. 

Sądzę, że próbne doświadczenia bezpośre- 
dniego zetknięcia się z Zarządami na ewentual- 
nie proponowanych niniejszem zebraniach we 
Lwowie i w Krakowie, dowiodłoby praktycznoś- 
ci tych wskazówek. 

Ponieważ „Gmina ma obowiązek służenia 
Władzem autonomicznym w ich sprawach za- 
wodowych, pouczenia i wzory przysłanegu ped- 
resznika wyręczyły w pracy, Wydziai krajowy 
i powiatowe. Do ksiażki. dodano też najnowsze roz 
LOrzą izrnia w spramie dodatkow uo podatków 
na cele drogowe. 

Dodano też gotowy druk odezwy do Zarzą- 
dów drogowych, pozostawiając ccenieniu [Wy- 
dziafów, czyli zechcą ze swej strony dopisać w 
odezwie, na tem miejscu projektowane następu- 
jace uzupełnienie: 

„Polecany do 3 dni nkonstytnować Zarząd 
wedle formularza, lub donieść nam, z czyjej winy 
porozumienie nie nastąpiło. W tym ostatnim, nie 
cezektwanym wypadku wyśle Wydział na koszt 
winnego komisję dla salwowania ustawy. 

Petycye o ewent. subwencye, muszą być tu 
natychmiast przedłożone, jeśli ma się je przed 
upływem lutego odesłać do Wydz. kr.“ 

W obec pilności sprawy zostało przyspie- 
szone wysłanie Nr. 8% Gminy”, by diddatnio 
wpłynąć na ukszta,towanie sprawy w mowie 
będącej. 

Sądze, że niniejsze przedstawienie jej uwy- 
datni dałszy cel — właściwego postąpienia i dal 
szego postępowania Wydziałów powiatowych w 
obee miejse Zarzaddw drogowych. 

Dalsze chowiązki cieżą fui tylko na Wydzia- 
łach powiatowych. a zwłaszcza na nie zwlekaniu 
w tem, co powinno być zaraz zdzialanem, a na 
eo obeenia jeszczz tu wskazałem. 


a 


Sir 00. „Śmina* z 


Ustama drogowa na wsi. 


Mając w powiecie kilkadziesiat wsi, a za 
tem tyleż Zarządów drogowych, byłbym ¿w kło- 
poeie, jak wprowadzić w życie, w praktykę, no- 
wą fustawę drogową, by cel jej mógł być os:ąg 
unięty. „i 

Niewiem, jak Wydziały powiatowe w tej 
m erze postąpiły. 

To wiem, że bez błędów na pewno się nie 
obesało. Zdaje się też być prawdopedobnem, że 
tu i owdzie nie jeszcze nie zrobione, bo ustawa 
tlrogowa — za świeża. 

Jestem atoli ,przeświadczony, że gdyby mi, 


jako prezesowi, czy sekretarzowi, czy inżyrterc 


wt Rady powiatowej, dane do reki podręcznńk i 
gotowy druk rdezwy do Zarządu drogowego, 
nawet po rnajdokładniejszem przestudyjowaniu 
ustawy i podrecznika. natychmiast, by i minuty 
czasu nie stracić dłużej, podpisałbyni (odezwe 
sadtową i rozesłał Zarządom z poleceniem, by do 
dui 6 alho przysłano odpowiednio wypełniony 
formularz umowy co do porozumienia się, dołą 
czony «do podręcznika, lub zawiadomiono, że 
porozumienie sie między członkam Zarządu z 
tej a tej przyczyny nie meče nastąpić. 

Ten ostatn. wypadek zaszedłby w niewielu 

chyba miejscowościach, a wtedy należałoby na 
koszt opornego członka wysłać delegata Wydzia 
łu. by w meżliwy sposób doprowadził Zarząd 
drogowy do fnnkcychowanta. 
+  Więe dlaczego Wydziały powiatowe nie ko 
rzystają z pomocy dostarczonej przez fachowv 
organ Dlaczego odrzucają pomoc daną su 
miennie i rozumnie, z dużym nakładem pracy i 
staranności? j 

Dlaczego nie chcą w ten sposób uświadomić 
i uruchomić Naczelników gmn i Przełożonych 
obszarów dworskich? 

Fachowy organ „Gmina“ dobrze wypełn'!? 
swą powinność. Tak samo powinny ją były 
spełnić Władze autonomiczne, lecz nte spełniły. 

Na ws’ niełatwo sie rozumie ustawy. Powo 
dem niecheć do zastanewienia się nad spra 
wą i nieufność do wszustkńego co newe i niezna 
re. Nawet Przełożeni obszarów nie interesnją sie 
nowemi ustawam i praeą w gminie. 

Znam taki przypadek. 

Szkoda. że Wydział kr. tej 
sprawy nredko vie załatwił! 


zasadn 'ezej 


Nowo 'mianowany Przełożony obszaru 
lworskiego — zamiast zaprosić wójta na kon 
ferencye — posyła mu nasz druk umowy co da 


porozum'enia się członków Zarządu drogiego 


marea 1908 roku. Nr 9 


i progi wójta by ten druk podpisał i odesłał 
do Wydziału pow. Wójt edmaw:a podpisu, lecz 
ruszyło go sumienie wójtowskie. Przedkłada ów 
„niebezpieczny druk Radzie gminnej. Na radz'e 
czyka” go i cmawiają. Nareszcie jeden z rozgar 
nionych chiopów mówi. 

— Taż w druku niema nic złego, tylko for- 
mularz umowy. Skoro nowa ustawa każe poro- 
zumieć się z przełożonym obszaru, duż! trzeba 
się jakoś porozumieć. 

— Ale jak? pyta wójt. 

— Wszak ci w druku wszystko stdi. Co 
chcemy to zostaw.ć, czego nieehcemy te skreślić. 
Co dodać dk umowy, wszak jest na to miejsce. 
Mamy do wykoru kto ma urczędowacć kiedy, Wójt 
czy Przełożony. Możemy postanowić gdzie ma 
być kancelarya Zarządu, czy trzeba sekretarza, 
kto ma odbierać poczię w sprawach Zarządu 
drogowego, kto ma podp'sywać pisma — no i 
tak dalej. 

— Wszak to nie ukasi, dodaje inny radny. 

Wszak Ao nawet bardzo dobry druk, mówi 
trzeć. W końcn wyśmiano wójta że taki nieu- 
czony i aż Rady gminnej potrzeba, aby go uczyć 
o wójtowaniu. 

— A dlaczego mi me mówił tak Prześcżony 
obszaru dworskiego, tylko posłań papier do 

podpisu ' 8 

— A bo i on tyle wie, ile pan wójt, zawołana 

cLórem. 

—, a dlaczego sekretarz gminny tego' nam 
nie przedstawił należycie, spytał wójt. i 

P'sarz gminny tlumaczy] sie, że nie czytań 
dotad ani ustawv dtgowej, a książki zipoucze- 
niami z Wydziału paw. mie otrzymał; 

W rezultacie uchwalono odnieść gię do 
Przełożonego obszaru, 'by wspól e sprąwe 
omówić t odesłać do Wydziału następnie akt 
umowy c» do wzajemnego porozwnienia sie. 

Naturalnie, że gdybv nie było gotowego 
druku umowy co'do porozumienia tego, nie pred 
ka doczekałby s'e Wydział spełnienia obowiązku 
v myśl paragrafu 24 ustawy drogowej. Ale 
koniec końcem -= Wydział powiatowy powinien 
zaprosić Wójtów i Przełożonych obszarów idw. 
na zebrane, pouczyć ich o celu formularza i 
na tem samem zebraniu zdoła satwo i natych- 
miast mieć w reku ze wszystkich gnin zawia 
lsmienia o ugodzie członków Zarządu. 

Tylke więc trzeba trochę dobrej woli | nieco 

'. przyłożenia pracy rozumnej 

Boz tego — nie. Dla pomożena w pIiacy 
Wydziałom, jeszcze raz dolączamy ‘do tego nu- 
moru ów wzór umowy. Druki umowy są do 
nabycia w „ekspedycyć „Gminy“. 


M Orlowski, 


UMOWA. 


i sprawozdanie co do porozumienia sie członków 
Zarządu drogowego, 


U . Zarząd lweowy w 
NEW 2 26 1% 


io Wydztalłu powiatowego. 


Stosownie do postanowień paragrafu 24 u. 
93 10 nst, drog. zawiadamiają podpisami człon- 
kowie miejscowego Zarządu drogowego, że w 
wyriku porozumienia między tymiż będą w ua 
stępujacy sposób wspólnie wykonywać czynnoś 
ci w Zarządzie dróg gminnych Il. klasy tat 
gminy i obszaru dwerskiege. 


l Kancelarya Zarządu mieści sie . . . . 


2 Zarząd zbiera się stosownie do potrzeby, 
na zaproszenie bądź to jednego bądź innego 
cztonka Zarządu. lub w razie przeszkody tegoż 
Zastępcy. 


J. Członkow e Zarządu zalatwiaja wszysikiu 
czynności w miare potrzeby i każdorazowego pa 
rozumienia sie na zebraniach, albo razem lub 
kolejno, oddzielnie, bądź sami, bądź przez Za 
steper: 


$ Na wypadek poruczenia Zarządowi kasj; 
będą tęże prowadzić kolejno, przez cały rok. Tak 
samo przez ten czas kolejne odbierać i podpisy 
wać pisma Zarządu. Pierwsza kolej ustanowi 
się loseni. 


. . i € A 

5 Obaj członkowie Zarządu mają prawo 1 

obowiązek do wzajemnej pomocy i kontroli dia 
tlohra sprawy im poruczone,. 


= «lKaneelaryjne czynnosci piejwadząj człłon 
kowie Zarządu kolejno od 1 stycznia do 1 sty- 
cznia sie zmieniając, o ile w miarę potrzeby 
nie nastąpi inne zarządzenie po myśli ustępu 
2—4. lub na mocy prawomocnego zarządzenia 
Wydziału pow. 


tona 2 


6 Prowadzacy kancelarye w imyśl ustępu 
5 ustanewi w miarę potrzeby i zezwolenia prze 
 jożonega W vdziału pow. sekre'arza zarządu, za 
którego czynności hedzie sam odpowiedzialnym, 
o ile nominacya sekretarza nie bedzie aktem 
całego Zarzadu dregowego 


1 W miarę potrzeby może kazdy czlenek 
Zarządu znosić sie bezwzględnie tak z przełożo- 
nym Wydz alem powiatowym lub władzami pań 
stwowemi, lecz jest ohowiazany pod n eważnością 
zawiadamić w tym wypadku daną władzę, iż 
„dzia a na własną reke bez zawiadomienia o tem 
pozostałego członka mającego prawo do w£lądu 
każdego urzędowego pisma w sprawach tyczą- 
cych sie Zarządu drogowego. 


8 Zarzad drogowy będzie 'się posługiwać 
pieczecią urzedowa. której uprasza się temuż 
arczyć wraz z potrzebnymi zapasami dru 
ków ı innych potrzebnych urządzeń. 


9 Do czasu sianowczego urządzenia 'kau 
telaryi Zarządu bedzie odbierać i przechowywae 
pisma do Zarządu dróg, 


Naczelnik gminy. 


n ' k 
albo) Przelożony obszaru dworskiegi» 


ów nież pi dpisywać psma od Zarządu i prze- 
) hory wi ać akta i inwentarz Zarządu. W miare 
lalszych zarzadzeń Wydziału powiatowego przy 
tąpią podpisami do odpowiedniego turegulo- 
ania spraw Zarządu stosownie do mniejszego 
sprawozdania, o iłe w tej mierze Wydział po- 
wiatowy nie zarządzi inaczej. 


10. Zarząd uprasza o odpis katastru dróg 
ninnych II. klasy tutejszego okręgu, celem 
stalenia rożnicy między temiż, a ulicami 
placami względnie drogami innej kategoryi. 
iie należącemi pod nadzór Zarządu. 

„ Następnie przedhoży Zarząd wykaz potrzeb 
| gm. IL klasy swego okręgu 


Co do inwentarza i zamknięcia rachunku 
za rok 1907. więc spraw dotychczasowego 
rządu dregowego z czasów szarwarku drugo- 
ego. zauważa się: 


„GMINA“ z 2 Marca 1908 r. 


Sirsi 


Drożyzna mieszkań w Krakowie. 


Drożyzna mieszkań rośnie u nas prędzej, niż 
środki przeciwdziałania jej ze strony gmin. To też 
wobee tego podajemy rozwadze Zarządów gmin 
cenne uwagi w (Czasie niedawno zamieszczone. 

Czytamy tam: 


Ogólne szerzą się narzekania na drożyznę mic- 
szkah w Krakowie. Skargi podnoszą wszystkie 
sfery ludności, poczawszy od robotnika, zajmują- 
cego jedną izbę, aż do urzędnika, mającego 3 lub 
4 pokoje. Skargom tym dawaliśmy wyraz nieje- 
dnokrotnie, a kompetentne czynniki twierdziły, że 
przyczyną drożyzny mieszkań w Krakowie jest 
przeciążenie podatkowe. Obecnie uzyskaliśmy cen- 
ny materyał do rozpatrzenia drożyzny mieszkań 
w naszem mieście. Co tylko opuścił prase drukar- 
ską nowy zeszyt (IX, część II) „Statystyki miasta 
Krakowa“, opracowanej przez Biuro statystyczne 
miejskie. W zeszycie tym znajdujemy doskonałą 
pracę naczelnika Biura statystycznego Dra ku- 
dolfa Sikorskiego pt. „Spis mieszkan i lokali prze- 
mysłowych w Krakowie*. 

Według spisu mieszkań i lokali przemysłowych 
z roku 1900, było w Krakowie mieszkań odręb- 
nych 16.418, a osobnych lokali przemysłowych 
1.887, razem 18.305. Wówczas Kraków liczył 
91.323 mieszkańców. Jako ciekawy objaw zazna- 
czyć należy, że w omawianym czasie zmniejszyła 
się znacznie w Krakowie liczba mieszkań o jednej 
izbie, i gdy w Podgórzu w małych mieszkaniach, 
złożonych z jednej lnb dwóch ubikacyj, przebywało 
18:41*/, ludności, to w Krakowie mieszkania o je- 
dnej ubikacyi zajmowało 19:29, osób. Widocznie 
w miarę budowy większych kamienie, a znikania 
małych domków parterowych, szczególnie na przed- 
mieściach, ludność najmniej zamożna wynosi się 
z Krakowa. Wiedzieliśmy o tem dawno, ałe do- 
kładnych cyfr w tej mierze dostarcza dopiero pra- 
ca Dra Sikorskiego. Jest to objaw w każdym ra- 
zie niepożądany ; utrata tej kategoryi ludności przy- 
nosi szkodę miastu z korzyścią gmin sąsiednich. 

W Krakowie ludność owa pragnie mieszkać, 
niestety nie ma odpowiedniego pomieszezenia i dla- 
tego ze szkodą dla swego zdrowia, a niezawodnie 
i zdrowia publiczuego przepełnia mieszkania je- 
dnoizbowe i dwuizbowe. Wystarczy zaznaczyć, że 
w Krakowie na 100 mieszkań o jednej ubikacyi, 
zajętych przez 3—5 osób było 47'80%,, a zaję- 
tych przez 5—10 osób było 20:68%/,. Wprost tru- 
dno uwierzyć, że w Krakowie znajdują się poje- 
dyncze izby mieszkalne, w których mieści się po 
10 osób. W mieszkaniach dwnuizbowych widzimy 
także przepełnienie, bo na 100 takich mieszkan 
było 34:60%, zajętych przez 6—10 osób. Stwier- 
dzić należy smutny fakt, że stosunki Krakowa 


i Podgórza pod względem przepełnienia mieszkań 
jednoizbowych i dwuizbowych okazują sie najpo- 
śledniejszymi w Austryi i najwięcej znajdują się 
w suterenach i na poddaszach. 

Największa cześć ludności naszego miasta, bo 
16:80%,, zajmuje mieszkania złożone z 2—6 u- 
bikacyj. Największa znów procentowo liczba lu- 
dności zajmuje w Krakowie mieszkania, złożone 
z 2-4 pokoi z kuchnia. W Podgórzu prawie */; 
mieszka wynajmowanych jest za czynszem, wy- 
noszącym około 20 kor. miesięcznie; w Krako- 
wie, także w Wiedniu i Bernie, najliczniejszemi 
były w roku 1900 mieszkania o czynszu 240 — 360 
koron rocznie. Od tego czasu, w ostatnich szcze- 
gólnie latach, mieszkania w Krakowie poszły 
w górę od 20—40%,! Co więcej, lokale używane 
na mieszkanie i na wykonywanie przemysłu są 
znacznie droższe, aniżeli lokale wyłącznie na 
mieszkania przeznaczone, lokałe wyłącznie na 
cele przemysłowe używane są u nas ze wszyst- 
kich najdroższe, a stosunki mieszkalne drobnych 
przemyslowców, pracujących we własnem mie- 
szkaniu, okazują się najmniej pomyślne. 

Przypatrzmy się drożyźnie mieszkań. Na da- 
tach, podawanych przy spisach ludności, polegać 
nie można z wiadomych powodów. Centralna 
komisya statystyczna czynsze w niezamo- 
Żnym Krakowie pobierane uważa co 
najmniej za równe przeciętnym czyn- 
szom w bogatym Wiedniu, a w zasadzie 
za najwyższe w Austryi. Na ankiecie w spra- 
wie zbadania stosunków mieszkalnych robotni- 
ków, zatrudnionych w austryackich fabrykach cy- 
gar, okazało się, że za mieszkanie, złożone z 1 
izby, płaciło się w Wiedniu 157—192 kor., 
w Krakowie 160 kor.; za mieszkanie, złożone 
4 pokoju i kuchni, płaciło się w Wiedniu 246— 271 
koron, w Krakowie 280 kor. Dalej wypada w Kra- 
kowie przeciętnie na jedno mieszkanie 345 k. 
czynszu (w Podgórzu 120 kor.), a na jedno mie- 
szkanie, użyte zarazem do przemysłu 520 kor. 
(w Podgórzu 170 kor.) Droższe przeciętnie mie- 
szkania od Krakowa posiadają tak bogate mia- 
sta jak Wiedeń (479) kor., Grac (384 kor.), 
Tryest (375 kor.) i Berno (394 kor.) Droższe od 
Krakowa mieszkania, używane zarazem do wy- 
konywania przemysłu, posiadaja, oprócz wymie- 
nionych miast, także Floridsdorf i Pilzno, których 
potęgi przemysłowej z krakowską chyba poró- 
wnywać nie wolno. 

Dalej z zestawionych dat wynika, że w innych 
miastach lokatorzy wydaja mniej stosunkowo ze 
swego dochodu na mieszkania, aniżeli u nas z po- 
wodu drożyzny. W Wiedniu np. przeciętnie do- 
chodowi 1200 kor. rocznie odpowiada czynsz 
mieszkalny w wysokości 320 kor.; w Krakowie 
wiele osób, posiadających dochód niższy od 1200 
koron rocznie, musi za mieszkanie płacić prze- 
ciętnie więcej niż 320 kor. 


Sin DA 


„GMINA“ z 2 Marca 1908 r. 


Nr. 9 


Wkońcu zauważa słusznic autor pracy oma- 
wianej Dr Rudolf Sikorski, że w roku 1900 mie- 
szkania w Krakowie, pomimo, że należały do naj- 
droższych w Austryi, zaopatrzone były wogóle 
w mniejsze dogodności, aniżeli mieszkania innych 
miast tego państwa. Po roku 1900 nastąpiła w tej 
mierze pewna poprawa, szczególnie przez zapro- 
wadzenie wodociągu, ale do zupełnego zrównania 
stosunków pod tym względem z innemi miastami, 
z któremi zrównaliśmy się już wysokością czyn- 
szów, jeszeze nie doszliśmy. 

Zapytać się należy, jak wybrnąć z tego poło- 
żenia, tak dotkliwego dla robotnika, rękodzielni- 
ka, przemysłowca, kupca, urzędnika każdej rangi, 
szczególnie rang średnich i niższych. Nierzadko 
słyszy się juź o czynszu 2000 koron za mieszka- 
nie, złożone z 5 pokoi, gdy w normalnych wa- 
runkach na taki wydatek pozwolić sobie może o- 
soba, mająca co najmniej 10.000 kor. dochodu; 
takich zaś u nas bardzo mało. 

* W trudnem polożeniu przywięzywać trzeba na- 
dzieje do zapowiadanej reformy podatku domo- 
wo-czynszowego, przedewszystkiem zaś do naj- 
żywszego ruchu budowlanego. Kwestya budowy 
domów dla urzędników jest jedną z najważniej- 
szych i to w formie, któraby możliwie rychło za- 
pewniała pomieszczenie tanie i wygodne dla zna- 
cznej liczby urzędników. Kwestya budowy do- 
mów dla robotników nie powinna być spuszczaną 
z oka. Rękodzielnikom i przemysłowcom trzeba 
przyjść w tej mierze rychło z pomocą. Wielkie 
nadzieje przywięzywaliśmy do zakupna gruntów 
pofortyfikacyjnych i rozwinięcia na nich ruchu 
budowlanego, któryby się przyczynił do powsta- 
nia nowych domów z mniej wysokimi za mie- 
szkania czynszami; tam miały powstać domy u 
rzędnicze i robotnicze, tam nowa dzielnica ręko- 
dzielnicza i przemysłowa z odpowiednio urządzo- 
nemi pracowniami. Słyszymy, że wpłynęły oferty 
na zakupno parcel pod budowę domów ze 
strony obywateli różnych sfer. Tymezasem strony 
oferujące otrzymują odpowiedź, że „na wniesione 
podanie o sprzedaż parceli z gruntów pofortyfi- 
kacyjnych magistrat nie może dać żadnej decy- 
dującej odpowiedzi, dopóki nie nastąpi wykoń- 
czenie planów regulacyi i parcelacyi tych grwn- 
tów, oraz dopóki gmina m. Krakowa nie posta- 
nowi, które grunta na własne potrzeby zatrzyma”. 

Zdaje się więc, że o podjęciu ruchu budowla- 
nego na gruntach pofortyfikacyjnych, w tego- 
rocznym sezonie budowlanym, myśleć nie można; 
że więc nie rozpocznie się jeszcze teraz praca, 
która najpewniej doprowadzić może do polepsze- 
nia tak niepomyślnych stosunków mieszkaniowych 
w Krakowie. Im dłużej zaś grunta nie będą par- 
celowane i sprzedawane, tem będą droższe. 


LL A—— 


Miasto światła. 


Królowa rumuńska, Carmen Sylva, poetka i tilan- 
tropka, zamierzyła w swem państwie stworzyć nie- 
zwykłe dzielo dobroczynności. Bedzie to całe miasto, 
liczące dwadzieścia tysięcy mieszkańców... ślepych; 
miasto ślepych, które królowa nazywa »miastem świa- 
tla; ponieważ ma ono przynieść światło kultury i dać 
środki do życia tym, których los upośłedził wieczna 
ciemnością. 

Niezwykły projekt ma dzieje następujace: Na wio- 
sne ubieglego roku zwiedzała królowa przytulisko dla 
starców. Wśród stu sędziwych staruszków, pornieszczo- 
nych w zakladzie, ujrzała także mlodego człowieka 
ślepego, którego umieścily tam opiekunki schroniska. 
By! on dawniej zecerem, potem oślepl, a po śmierci 
swego pracodawcy, który go wspierał aż do ostatniej 
chwili, pozostał bez środków do życia, Młody człowiek. 
inteligentny i przyzwyczajony do pracy, czuł się jednak 
nieszczęśliwym w przytulisku, głównie z tego powodu 
że nie mógł się niczem zająć, Królowa, wzruszona 
jego niedola, zabrała go na swój dwór i tam przy- 
dzieliła jako pomocnika niejakiemu Monskemu, rów- 
nież ślepemu, który reprodukował książki dla ślepych 
w małej drukarni, urządzonej przez królowa. Książki 
te sporzadzal on na zwyklej prasie drukarskiej dla <le- 
pych; mlody zecer, Theodorescu, przycina! mu przez 
pewien czas papier na druki. Ale młody czlowiek 
obmyślał równocześnie sposób udoskonalenia maszyny 
i istotnie zdołał skonstruować nowy model, który od- 
bijal w ciągu dnia 5000 arkuszy, podczas gdy da- 
wniej każdy arkusz z osobna wymagał kilkogodzinnej 
pracy. 

— Skoro przekonałam się o pomysłowości i znaczeniu 
wynalazku — opowiada Carmen Sylva w medyolań- 
skim Corriere della sera —- postaralam się o opa- 
tentowanie go we wszystkich państwach, zanim był 
nawet jeszcze ostatecznie wykończony. Zasada wyna- 
lazku była niezwykle trafna i niewatpliwa. Theodo- 
reseu i Monske zrezygnowali z materyalnych korzyści, 
jakie mógł dać wynalazek, przeznaczając wszystkie 
ewentualne dochody dła ślepych w Rumunii, Ponieważ 
chciałam wykonać maszynę siłami krajowemi, skon- 
struowanie jej opóźniło się nieco, wreszcie jednak po- 
siedliśmy wyborną maszynę do drukowania dziel dla 
ślepych, a co ważniejsza, maszynę, która mogla być 
obsługiwana przez ślepych. 

Na wystawie jubileuszowej w Bukareszcie maszyna 
zwrócila powszechna uwagę, a porównanie jej z do- 
tychczas używanemi wykazało jej nieporównane za- 
lety. Nadzieje nasze nie zawiodły, okazało się, że 
musi ona wyprzeć wszystkie inne systemy. Theodo- 
rescu i Monske zrezygnował! nawet ze sławy wyna- 
lazców, miała ona przypaść calemu narodowi rumuń- 
skietnu. Ze wszystkich stron zaczely napływać zamó- 
wienia na naszą maszyne, w krótkim przeciągu czasu 
zebraliśmy 800.000 lirów, 
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I teraz postanowilismy przystąpić do zrealizowania 
następującego projektu: W Rumunii jest 20.000 <le- 
pych. Chcemy zalożyć osobne miasto, w któremby 
wszyscy znaleźli pomieszczenie wraz z rodzinami, po- 
nieważ przeważna ich liczba ma żony lub chce się 
ożenić. W mieście nowem żyć bedą wśród rodziny, 
pracując wlasnemi rękami na utrzymanie, Dotychczas 
zgromadziliśmy już znaczną liczbe ślepych, którzy za- 
rabiają na. życie, wyplatając koszyki i krzesla. Po 
rozszerzeniu naszej kolonii wprowadzimy w niej wszyst- 
kie rzemiosla i zawody, którym ślepcy mogą się od- 
dawać. Ludzie wszelkich narodowości i wyznań bez 
wyjatku znaleźć mogą pracę w nowem mieście, 

. Kolonia nasza rozpoczęła już życie rzeczywiste. Pe- 
wna filantropka ofiarowala na jej cel obszar 20 hek- 
tarów, na którym zalożyliśmy wielki park. Obok niego 
powstają domki, w których mieszkańcy tkaja, wiaża 
sieci, wyplatają krzesla. Niebawem przystąpimy dx 
nauki muzyki. Największe jednak nadzieje pokladam) 
w naszej maszynie, Ma ona zatrudnić i wyżywić ty- 
siące nieszcześliwych ślepeów. Zapomoca niej będzie się 
drukowalo setki i tysiące książek, tak że każdy ślepy 
bedzie mógł posiadać calą biblioteke, podezas gdy 
dzisiaj jedna tylko książka jest ogromnie kosztowna. 

Miasto nasze będzie wesole, o jasnym nastroju 
i dlatego nazywam je »miastem światla«. Zycie bedzie 
w niem niewątpliwie szezęśliwsze, niż w utopijnem 
mieście Bebla, choćby dlatego tylko, że matki zajmo- 
wać tam bedą naczelne miejsce w rodzinie, I w ten 
sposób znaczna liczba mieszkańców w Rumunii, któ- 
rzy są dotąd tylko ciężarem dla państwa, zmieni się 
w użytecznych, wesołych i pracowitych obywateli, Do- 
tad slepota byla prawie równoznaczna z zupelnem 
osieroceniem, ze zdaniem nieszczęśliwego na milosier- 
dzie krewnych czy kraju. My przez chrzest pracy za- 
pewnimy tym nieszczęśliwym nowe, przyjemniejsze sta- 
nowisko, Szkoła w „mieście światla * będzie przedmiotem 
nadzwyczajnych starań, zjednoczą się w niej dzieci 
ślepe i widzące, jedne uczyć się będa zarabiać w przy- 
szłości na życie, drugie od najmłodszych lat uczyć się 
beda milosierdzia i współczucia dla nieszeześliwych. 

Aby módz rozszerzyć działalność, staramy się o jak 
największy zbyt na maszyny. Sprzedajemy je zaś po 
nieslychanie nizkiej cenie 350 lirów. Dotąd możemy 
„ być zadowoleni; nie możemy wprost nastarezyć zamó- 
wieniom. Między innemi zamówily takie maszyny in- 
stytuty dla ślepych nawet w Johannesburgu, w Afryce 
południowej, na Jawie i w Australii. Powodzenie za- 
leży więc od dalszej sprzedaży maszyn Jesteśmy je- 
dnak w tem szeześliwem položeniu, że w zamian za 
środki na utrwalenie naszej kolonii dajemy tysiacom 
ślepców na całym świecie prawdziwe skarby. 

Miasto ślepych — kończy Carmen Sylva — stanie 
się błogosławiona droga do światła. A każda maszyna, 
którą wysyłamy w świat, przyniesie — można to po- 
wiedzieć bez samochwalstwa — nieporównanie więk- 
szy pożytek, niż najwspanialszy okret wojenny, zbu- 
dowany kosztem milionów. 


-rm eH 


Odkrycia i wynalazki. 


Od długiego już czasu toczy się między gazem 
świetlnym i elektrycznością walka o pierwszeń- 
stwo, z której korzysta i spoleczeństwo, zyskując 
coraz to doskonalsze środki oświetlenia, a prze- 
dewszystkiem coraz to tańsze. Rywalizacyi tej 
zawdzięcza swą genezę bardzo wiele wynalazków 
w zakresie techniki oświetlenia, z jednej strony 
siatka anerowska, która zapewniła gazowi świetl- 
nemu na dlugie lata zwiększona konsumcyę, z dru- 
giej coraz pomysłowsze lampy elektryczne, od- 
znaczające się coraz większą silą światła, a ró- 
wnocześnic trwałością i praktycznością. 

Jedną z największych wad siatki żarowej au- 
erowskiej była dotąd jej nietrwałość; silniejsze 
dotknięcie ręki lub nawet wstrząśnienie przez 
eksplozyę zapalającego się gazu niszczy ją znpeł- 
nie i zmusza zastąpić nową. Ta ujemna strona 
żarówki została obecnie usunięta, jak donosi An- 
glisch Mechanic. Mianowicie pewnej francuskiej 
fabryce siatek auerowskich udało się nadać trwa- 
lą formę materyałom, używanym do skonstruowa- 
nia siatki żarowej, przez stopienie ich w piecu 
elektrycznym. Ważnem jest szczególnie to, że 
dzięki pomysłowej metodzie stapiania właściwo- 
ści promieniowania tych tak zwanych „rzadkich 
ziem“ nie ulegają najmniejszemu uszczerbkowi. 
Nowo wynalezione palniki mają już w najbliższym 
czasie pojawić się na targu pod nazwa buissons 
ardenis. Nazwę tę zawdzięczają swej krzaczastej 
formie, w jakiej sztabki materyału są ułożone, 
aczkolwiek można im nadać każdy dowolny 
kształt. Szereg prób przedsięwziętych w obecno- 
ści znawców dał jak najlepsze wyniki: oporność 
siatek przeciwko złamaniu ma być bardzo zna- 
czna. 

Technika światła elektrycznego zdąża między 
innemi głównie w kierunku potanienia materya- 
łów. Przy elektrycznych lampkach żarowych, któ- 
re palą się niezbyt dłngo, nawet mala różnie: 
w cenie ma już duże znaczenie, Najdroższym ma 
teryalem używanym do fabrykacyi tych lampek 
byly dotad druciki platynowe, które wtopione 
w szklanną ścianę gruszki przeprowadzają do wne- 
trza prąd elektryczny rozżarzający włókno węglo- 
we. Nad zastąpieniem platyny innym tańszym ma- 
teryałem przemyśliwano już dawno. Główna tru 
dność polegała w tem, że nie można było zna 
leść substaneyi, której współczynnik rozszerzalno- 
ści w miejseach wtopienia, przez które mogłoby 
się przedostawać powietrze do próżni, co znowu 
powodowałoby szybsze spalenie się włókna węglo- 
wego i krótsze trwanie lampki i tak niezbyt 
trwałej. Dopiero niedawno udało się elektrotech- 
nikowi Jerzemu Calvert rozwiązać pomyślnie ten 
problem, jak donosi ostatni numer wychodzącego 
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w Londynie Hlectriciun, pisma poświęconego cle- 
ktrotechnice. Wynalazea używa zwyklego cien- 
kiego drutu miedzianego, który zostaje rozpła- 
szezony do tego stopnia, że kawałeczki, które 
mają być wtopione mają w tem miejscu grubość 
zaledwie 75 tysiacznych części milimetra. Te cic- 
niutkie miedziane blaszki wtapia się w rurki 
z emalii szklanej, które z jednej strony ochraniaja 
blaszki od zniszczeniu, z drugiej zaś łatwo sta- 
piają się ze szkłem gruszki. Nadzwyczajna cien 
kość tych tak zwanych sineplate wires zapobiega 
nieszczelności, której przy użyciu zwykłego an 
miedzianego, okraglego kształtu, nie dałoby się 
uniknąć, ponieważ współczynniki rozszerzalności 
miedzi i szkła różnią się dość znacznie od siebie. 
Do prób używano trzydziestu lampek w ten spo- 
sób skonstruowanych i przez ciąg 500 godzin za- 
palano je na kilkanaście minut za każdym razem, 
aby zbadać wpływy ustawicznej zmiany tempera- 
tury. Zadna z próbnych lampek nie uległa jednak 
zniszczeniu, każda też paliła się później przez 1.000 
do 1.500 godzin. 


t * 


Mówiąc o rozszerzaniu się światla elektrycz- 
nego, o nowych jego systemach i nlepszeniach, 
warto przy sposobności wspomnieć także o jednem 
z największych dzieł w dziedzinie techniki świa: 
tła elektrycznego. Ojczyzna jego jest oczywiście 
Ameryka, mianowicie Port Hoboken pod Nowym 
Jorkiem, dziełem zaś olbrzymia latarnia morska 
elektryczna, umieszczona na wieży wysokości 49 
metrów, a oświetlająca calą przestrzeń North- 
River tak doskonale, że przez całą noe może się 
tam odbywać manewrowanie okrętów z taką pe- 
wnością i precyzyą, jak przy świetle dziennem. 
Latarnia jest skombinowana z wielkich łukowych 
lamp elektrycznych o ogólnej sile światła półtora 
miliona świec normalnych, którcj efekt potęguja 
jeszcze umieszczone reflektory. 


* 


Na liniach pesylwańskiego Towarzystwa kolei 
żelaznych wprowadzono już przeszło od pół roku 
elektryczne wózki do przewożenia pakunków 
w obrębie dworca. Przypomniawszy sobie zamie- 
szanie, jakie przed odjazdem każdego pociągu 
panuje na dworcach europejskich, gdy ustawicz- 
nie trzeba wymijać i usuwać się przed recznymi 
wózkami. popychanymi przez trag garzy, a krążą- 
cymi w ogromnej liczbie, łatwo ocenić znaczenie 
podobnej inowacyi. Główną zaletą tego transportu 
z pomocą siły elektrycznej jest to, że wózki mo- 
gą być znacznie bardziej obciążone, że więc wy- 
starcza znacznie mniejsza ich liczba i nie potrze- 
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bują krążyć tak ezęsto. Mimo wielkiego obciąże- 
nia wózek porusza się naprzód i w tył z ogromną 
łatwością, wystarcza bowiem przesunąć korbę w tę 
lub ową stronę, aby prąd zaczal działać. Kiero- 
wanie odbywa sie również z pomocą sily elek- 
trycznej, a do obslugi wózka wystarcza jeden 
człowiek. Zewnętrznym wyglądem nie różnią się 
prawie wózki elektryczne od zwyczajnych; popęd 
nadaje im baterya akumulatorów umieszezona pod 
spodem i prawie nie widoczna. Jednorazowe ua- 
ładowanie akumalatorów wystarcza przeciętnie na 
ośm godzin. Wobec praktyczności wynalazku za- 
czynają go w ostatnich miesiacach wprowadzać 
na swych dworcach także inne linije kolejowe, a 
wszystko przemawia za tem, że rozpowszcelmi 
się w najkrótszym ezasie w calej Ameryce. Stanı- 
tąd też zawędruje może i do Europy, kladąe tu 
kres doty chczasowym stosunkom, pozostawiającym 
w tym kierunku wiele do ży czenia. 


* 
* + 


Jedną z głównych przeszkód, tamujących dzi- 
siaj jeszcze większy rozwój automobilizmu zaró- 
wno jako środka komunikacyjnego jak transpor- 
towcgo, są znaczne koszta materyału popędowego. 
Wskutek kartelów fabrykantów benzyny, cena jej 
poszla ogromnie w górę, skutkiem czego zuowu 
i koszt ruchu samochodowego jest bardzo duży. 
Jak donosi Stockholms Tidningen, udalo się pe- 
wnemu inżynierowi szwedzkiemu odkryć nowy 
materyal popędowy do motorów eksplozyjnych, 
przewyższający znacznie wydajnością używaną 
dotychczas benzynę, a przytem przynajmniej o 
połowę tańszy. Wspomniane pismo donosi dalej, 
że nowy materyal zostal juź zbadany i wypróbo- 
wany przez fachowców, którzy wyrażają się o nim 
z zupełnem uznaniem. Mieszanina jest na razie 
jeszcze tajemnicą wynalazcy, wiadomo tylko tyle, 
że koszt ruchu notorowego przy zastósowaniu 
tej mieszaniny jest o połowę mniejszy. Jeżeli wia- 
domość powyższa okaże się prawdziwą, a nowy 
materyal rozpowszechni się w świecie, może na- 
stać nowa era rozkwitn dla przemysłu samocho- 
dowego i lodzi motorowych. Dla dalszych postę- 
pów w żegludze powietrznej może mieć wynala- 
zek również doniosłe znaczenie, zwlaszeza, jeżeli 
mieszanina przy tymsamym ciężarze będzie mieć 
znaczniejsza wydajność. Każdy kilogram obcią 
żenia jest jeszcze w obcenym stadyum żeglugi 
powietrznej, z pomocą aeroplanów cięższych od 
powietrza, trudnością wielką do pokonania; każdy 
kilogram zaoszczędzony na ciężarze jest ra 
krokiem rozwoju. Dł. 


Wydawca: Maryan Orłowski. 


Czeronkami drukarni »Czasu» 


Urana 


Po dawnym Zarządzie drogowym Pozostały. 


a) sprzęty: 


b) narzędzia drogowe: 


zapłacenia. 
grudnia 1907, 


1 


Sirena 4 


12. Celem oryentowania się eo do granic 
budżetowania w r. b. na drogi II. kl. tut. okręgu, 
prosi Zarząd o oznaczenie przypuszczalnej wy- 
sokości dochodów na cele dróg gm. IT. kl. tulej 
szej miejscowości. 

Przypuszczając możliwość uzupełnień lub 
zmian z uwagi na brak katastru dróg, jak tu 
pod 10 zaznaczono. podajemy ogólnikowo: 

Obecnie sa najpilniejszem. nasiępująCo ru 
boty na drogach II. kl. tut. okregu do wykona 


nia których potrzeba około robe'ników o 
dziennej płacy po od robotnika 
I tak: 


Uprasza sie przyjąć do wiadomości to sprawo 
zdanie i wydać wszelkie potrzebne wskazówki 
i polecenia, by stosownie do przepisów ustawy 
rozpocząć jak najspieszniej, czynności urzędowe 
Zarządu w ogólności, a w szczególności przedło 
Żyć w razie potrzehy i stosktwnie do polecenia i 
pouczenia. a które się niniejszem iprosi uzupeł 
niajacy pyeliminarz dróg gm. II. klasy dla tut. 
miejscowości. 

Raczy Wydział powiatowy również dostar 
czyć tut. m. Zarządowi «drog. podręczn'ka pod 
tviułem „Obowiązki Naczelników gminnych 
i Przelożonych obszarów dworskich według no 
wej ustawy drogowej.“ 


Naczelnik gminy Przełożony obszaru dw. 
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Wywłaszczenie gmin z ziemi. 


> 

W czasie, gdy wartość gruntów w ogólności 
a placów miejskich w szczególności wzrasta z 
żywiołową siłą, gdy zatem z;dnia na dzień tru 
dnieje możność nabycia ziemi, ogiasza Magistrat 
im. Wieliczki: 

Rada miejska postanowiła sprzedać nasię 
pujące grunta miejskie w Wieliczce: 

1. Grunt zwany „Winnica obejmujący 10 
morgów i 1001 sążni kwadr. 

2. Grunt zwany „Świdówką'* o obszarze 6 
iaorgów i 716 kwadr. sążni, 

3. Kawałek gruntu wynoszący 654 kw. sążni, 
4. pastwisko na Grabówkach ‘Seke. XII. o iącz 
nej powierzchni 20 morgów i 826 kw. sążni : 
w części lub całości. 

Odnośne oferty pisemne z podaniem ofia- 
rowanej ceny, wnosić należy do Magistratu w 
Wieliczce do dnia 1 maja 1908 i obowiązują one 
dotyczących P T. Oferentów z dniem ich wnie 
sienia, zaś gminę miasta Wieliczki cbow'ązywać 
będą dopiero pe zatwierdzeniu w mowie będą- 
cej sprzedaży przez Władzę przełożoną. 

Do ofert ma być dolączone wadyum w wy- 
sokości J0 procent od ofiarowanej ceny. 


Wieliczka, dnia 14 lutego 1908. 
Magistrat nwasta. 

Burmistrz: 

Aywas m p. 


Najusilniej należy zaprotestować przeciw 
sprzedaży gruntów miejskich w miastach, a już 
tem w wiecej w takiem mieście, jak Wieliczka. 

Pojmujemy piożytek zakupna gruntów w 
cely drobnej rozsprzedaży, jak to ma miejsce z 
kupnem i przyszłą rozprzedażą pofortyfikacyj- 
"ych gruntów w Krakowie. 

To dobry interes. 

Pojmujemy nawet sprzedaż pastwisk wiej 
skich. Natomiast rozumna gospodarka gadnna 
wyklucza wywłaszczenie się gmin z gruntów 
miejskich, mogących być zabudowanynu, lub 
wydzierżawionymi z przeznaczenień: na zabudo 
wabie, jak to ma miejsce z ceremaą korzyścią 
dla miast tej miary, co Halle, Lipsk ‘tp. 

Zapewne, że ważnymi być musiały powody 
=tórymm kierowała się Rada m. Wieliczki. Lecz 
„e przez nas przytoczone są ważniejszymi, bo 
one są wziętymi z nauki a racyonalnem gospoda 
owaniu w gm mach miejskich. Tu zans ma 
mina dobrowolnie chee się wywłaszczyć z około 
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40 mórg ziemi, w mieście, które tylko z winy 
złych dawnych i nowszych rządów gminnych nie 
jest miejscowością zwiedzaną przez turystów 
całego świata, zbegacających miasto. 

Bo to pewne, że przy lepszych rządach gmłn 
nych, byłaby Wieliczka, jak i wiele innych 
miejscowości kraju wprost bardzo bogatą. Gdyby 
Wieliezkę posiadali Anglicy, Szwajcarowie, 
Francuzi, lub Niemcy, byłaby ona raczej dużym 
pałacewym hotelem dla obcych. na wzór Karls 
badu, Weneecyi, Drezna, Monachium itp. central 
nych punktów światowych, jako światowa. aso 
bliwość. 

Wiec tylko wadliwej gospodarce gminnej 
należy przyja saić, gdy taknie jest. gdy Wielicz 
ka jest zawsze zabitym deskami zakążkiem, niby 
perła rzucona gdzieć w Śmiecisko. 

Nieznamy inwentarza i budżetu Wielicz 
ki; więc nie możemy inaczej oceniać faktu za 
mierzonej sprzedaży gruntów miejskich w Wie 
liczce. jak z tego zasadniczego stanow'ska, zasa 
dv roznmnej gospodarki gminnej,, wykluczającej 
wywłaszczenie sie gminy z gruntów zdatnych 
pod zabudowania w mieście, lub najbliższej 
dkolicy miasta, zwłaszcza w obee braku miesz- 
kań © wil pozamiejskich. 

Skoro miaste potrzebuje pieniedzy, zacią- 
gnie dług. Na dobry interes, jak kanalizacya 
eświetlenie. tramwaj kolej, tn. pieniądz tam 
znajdzie gmina zawsze. Sprzedaż gruntów miej 
skich jest z reguły marnotrawstwem, dlatego 
poważnie tę sprawę i my traktujemy, zwracające 
na nią uwagę Władz nadzorczych. 


Na jubileusz Cesarza. 


Komunikat urzędowy ogłasza; „Rada mi- 
nistrów zajmowała się kwestja uczczenia ju- 
bileuszu Cesarza i postanowiła w myśl życzeń 
Monarchy — polecić publiczności obszerną a- 
kcję w sprawieopieki nad dziećmi, 
jako cel patrjotycznych dążeń roku jubileuszo- 
wego. Państwo zajmując się dziećmi, dba tem 
samem o własna przyszłość 

Dla starszych zahartowanych w walce ży»; 
ciowej wystarcza opieka publicznego zakładu 
by jednak młodzież otoczyć kochająca opieka 
do tego potrzeba chętnej skłonnceści gotowych 
do pomocy sere kobiecych i rozwagi doświa't: 
czonych mężów. których współczucie i social- 
ka poczucie obowiązku skłania ku dziełom mi 
ości. 
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Ubezpieczeniem na starość 
nawypadek niezdolności do pracy 
dzieło socjalnego ubezpieczenia, o ile jest za- 
wisle od państwa, zostanie ukończone; a dia 
dziecka nie rozporządza państwo takim środ- 
kiem opieki. 

Liczne i różnorakie są zadania, które za- 
myka w sobie rzeczywiście obszerna opieka 
nad dziećmi. Należy utworzyć szkoły ma- 
tekizakłady rozdzielenia mle- 
kaniemowłlętom. Dla młodzieży boga- 
tych w ludność miast, spragnionej Światła i 
pewietrza, należałoby utworzyć miejsca 
wypoczynkuna świeżem powie- 
trzuisanatorja w dostatecznej liczbie. 
Natomiast dzieciom na wsi, które nie c'erpia 
na brak powietrza i światła, ale którym brak 
najprostszej hygieny, zapewnić wzorowa 
opiekę ilepsza pieczęprzez odpowied- 
nie pisma i pouczające wykłady dla rodziców 
i opiekunów.  Zdobycze ortopedji musi się 
upr zystępnić szerokim masom. Publiczne 


zaokłady leczenia w zdrowym klimacie 
mogłyby niejadno młode życie uratować. 


bie, wyjdzie z końcem marca r. b., 
wach wykonana 


sach na szkode Narodu polskiego 


mięci swej utrwalilo nazwy polskie. 
becnie wróg stara się zniemczyć. 


Dimy, żeW. P. 


z 


Dla nadzieji lepszej przyszłości a ku upamiętnieniu 
uchwalenia przez sejm pruski zbrodniczego prawa wywłaszczenia, oraz ciężkich 
terminów, jakie przechodzi Naród polski, pod zaborem pruskim w obecnej do- 
dokładnie, 


MAPĄ POLSKI 


z herbami poszczególnych województw z czasów Jana III. 
oswobodzenia Niemców przed zagłada i sturczeniem. 

Na mapie tej umieszczone zostaną portrety wszystkich posłów polskich z 
pod trzech zaborów z obecnej doby, a więc z doby, w której nkuto w Pru- 
najnikczomniejsze prawo — 
wlaściwie polskie wszystkich miejscowości. 

Ponieważ zaś koszta wydawnietwa są bardzo znaczne, 
lenia nakładn — zapraszam do przedpłaty. 

Cena przed wyjściem z druku 3 marki. (3 kor.) vo wyjściu z druku 5 marek. (5 kor.) 

Mapa Polski, która wydaję, jedyna w tym rodzaju, 
wibna w ivn. domu polskim w każdej chacie wieśniaczej, 
lenie poznało dokladnie jak wielką i potężną byla nasza Polska, i aby w pa- 
wszelkich miast i miejscowości, 


| że | raczy poprzeć tak pożyteczne wydawnictwo i przyczyni 
się do spelnienia powyższych zadań i celu, kreśle się 


Stanistaw Tomaszewski z Bydgoszczy 


2 marca 1908; roku. Mr. 9. 


Komisja wybitnych fachowców pomagać 
będzie rządowi przy założeniu i organizacji 
tego dzieła jubileuszowego, z uwzględnieniem 
potrzeb królestw i krajów. Datki na to dzieło 
jubileuszowe będą przyjmowane przez prezydja 
wszystkich namiestnictw i rządów krajowych. 
Wykazy tych datków od czasu do czasu będa 
ogłaszane. 


Od wydawnictwa „Gminy“. 


Do dzisiejszej wysyłki „Gmrmy* dołączamy 
dla wszystkich /pt. Prenumeratorów podręcznik 
p. t. „Obow'azki Naczelników gmin i Przełożo 
nych obszarów dworskich według nowej ustawy 
drogowej.ł' 

Przytem najusilniej upraszamy |Urzędy automo 
miczne o łakkawe a spieszne nadesłame przedpła 
ty, celem utrzymania bardzo kosztownego: Wyda 
wnietwa „Gminy. 


Fkspedycva „Gminy“, 


w Krakowie 1 m. 


artystycznie i pięknie w 8 bar- 


i wiekopomnego 


oraz nazwy 
dziś przez wrogów zniemczane. 
przeto celem usta- 


znajdować się po- 
uby nasze poko- 


"które o- 


z wysokie poważaniem 


ÅA AANA NAA 


Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7. 


Drukarnia "Głosu Narodu., pod zarządem St. Tomaszewskiego w Krakowie. 


